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ŚWIAT, KTÓRY NIE ZNA ZUPEŁNI 


„Europa znała tylko jeden okres zje: 
dneczenia umysłów, a okres ten był 
dziełem chrystianizmu. Cywilizacja eu. 
rotejska jest w swej istocie chrześcijań- 
ska i nie mogłaby być inną, jak chrze- 
ścijańską. Koniec jedności religijnej 
oznaczał bezwzględnie destrukcję innych 
form jedności poglądów, które są kon. 
sekwencją jedności religijnej". 
Współdziałanie w dziedzinie intelektual- 

nej zdaje się być niemożliwem w tak roz. 
dartym świecie, jakim jest dzisiejsza Euro- 
pa, która jest trzosem pełnym niezgody. 
A jednak duch współpracy jest dzisiaj po” 
trzebniejszy, niż kiedykolwiek. Chodzi 9 
wprowadzenie w czyn wszystkich sił, by | 
umożliwić nawiązanie z powrotem stosune 
ków międzynarodowych. które by złączy(y 
nacjonalizm w jeden system, i który by tym 
dwom ideoslogiom, tj. nacjonalizmowi i in 
ternacjonalizmawi dały sens właściwy, po 
zwoliły poznać lepiej psychologię każdego 
narodu, realizując praktycznie tę prawdę, 
ze narody znajdują się w nierozerwalnej od 
siebie współzależności. 


„SWIAT NIE DOJRZAŁ 

DO WSPÓLNOTY". 

Dlaczegóż więc organy międzynarod9. 

wej współpracy i sama Liga Narodów nie 

uznały jeszcze swojego niepowodzenia, któ- 

re dzisiaj kończą się prawdziwym bankruc- 

„wem? Ponieważ brak im dobrej woli, która 
pozwoliłaby im i 


stworzyć sobie sytuację 
świata. Lata 1919—1920 były w tym wzglę- 
dzie przykładem szablonowego optymizmu. 
Sądzono, że narody które poznały zmęcze” 
nie wojną, starać się będą wszystkimi siłami 
zorganizować trwały pokój. Lecz traktaty 
pokojowe, które zawierały niesprawiedli. 
wości i źle sformułowane postanowienia, 
nie mogły stworzyć atmosfery pokojowej. 

Dzisiejsza Europa posiada zupełnie in- 
ny wygląd od świata przedwojennego, od 
Europy XIX stulecia. Nie ma ona już je- 
dnolitego wyglądu i jest nawet bardziej róż- 
nsrodna, niż można by to wnosić ze zbada. 
nia granic politycznych i językowych. 

W roku 1918 M. Meillet pisał w pracy 
swojej o różnych europejskich językach: 
„Świat nie jest dojrzały do prawdziwej 
wspólnoty międzynarodowej, która. opiera. 
łaby się na wspólnych wartościach cywili. 
zacji europejskiej, ale która by także liczy: 
ła się z różnymi poszczególnymi czynnika- 
mi narodowymi!! M. Meillet zrobił to spo” 
strzeżenie jeszcze przed wystąpieniem fa- 
szyzmu i narodowego socjalizmu, — w epo- 
ce, gdy można było wierzyć w definitywne 
zwycięstwo ostatecznie ugruntowanej de- 
mokracji. Pewna jednolitość w stosunkach 
politycznych i socjalnych jest z pewnością 
czynnikiem niesłychanie ważnym dla cy- 
wilizacji. która stoi w obronie tego samego 
ideału. Tok było w 19 wieku, lecz niestety 
tak nie jest dzisiaj. 

W międzyczasie Europa wykazała, że 
jest niezdolna do dania narodom cywilizacji 
natchnionej tym samym ideałem i opiera- 
jącej sie na tych samych koncepcjah. Euro 
pą zawładnął skrajny nacjonalizm, który 
narody europejskie wtłoczył w ciasne par- 
tykularyzmy, zerwał bezwzględnie wszyst 
kie węzły, które mogłyby je jeszcze zbliżyć 


do siebie. Europa znała tylko jeden okres| . 


umysłów, a okres ten był dziełem chrystia: 
nizmu. Cywilizacja europejska jest w swej 
istocie chrześcijańska i nie mogłaby być 
inną jak chrześcijańską. Koniec jedności 
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religijnej oznaczał bezwzględną destrukcję 
innych form jedności poglądów, które są 
konsekwencją jedności religjnej. 


CORAZ WIĘKSZE PRZEPAŚCI. 


Przeżywamy dzisiaj czasy większego 
rozproszkowania. niż kiedykolwiek. I wła: 
śnie w tym czasie myśl o międzynarodowej 
współpracy znajduje najmniej uznania. Ca 
za paradoksalna sytuacja! A przecież drogi, 
które zapewniają łączność między różnymi 
narodami, nie były nigdy tak krótkie, a 
środki przewązowe tak liczne, a dlugie po- 
dróże tak wygodne. jak dziś! Każdy czuje 
się „u siebie“ na każdym miejscu globu 
ziemskiego; typ mieszkań jest. można po 
wiedzieć, zestandaryzowany, tak jak ubra. 
nia, a ubrania... Wszędzie słyszy się przez 
radio tą samą muzykę. 

Największym złem jest to, że podezas 
gdy z każdym dniem zmniejszają się róż- 
nice natury fizycznej, przepaść w życiu 
kulturalne.moralnym zdaje sie- pogłębiać 
z dnia na dzień. Gdy materialna strona ży* 
cia udoskonala się wspaniale i ulepsza. co. 
raz bardziej, kontakty moralne pomiędzy 
ludźmi stają się z postępem czasu coraz trud. 
niejsze. Wszystko to charakteryzuje obec: 
ny wiek. Wynikiem tych stosunków jest 
rozdarcie nie spotykane nigdy w historii. 


GMACH BEZ FUNDAMENTÓW. 


Internacjonalizm nie potrafił zaradzić 
temu głębokiemu rozdarciu; co więcej. in- 
ternacjonalizm, ugrutowany na filizofij Kan 
ta, okazał się wobec trudności zupełnie bez. 


ANTONI WASKOWSKI 


Pod świazd kopułą slana 


Pod gwiazd kopułą szklaną 
noe jasna urok ciska -— 

już jesień przywołano 

na rolę poniechaną, 

na łęgi i na rżyska... 

— śmierć - jesień przywolano... 


Noc jasna urok 


pod gwiazd kopułą szklaną 
na pustkę, na: niechwieje, 
na lęku peline knieje, 

na duszę zabłąkaną... 

— noc jasna urok sieje.. 


A drogą w dal nieznaną 

bez kresu, bez nazwiska 
zadumie iść kazano 

na wieczność: nieprzespaną, 

na tęsknot cmentarzyska... 

— pod gwiazd kopułą szklaną... 


I oto jej nie dano 


odwracać za się 


więc idzie — jak wołano — 
wpatrzona w dał nieznaną 

na mlecznych smug warkoczi...- 
— pod gwiazd kopułą szklaną... , - 


silny. Istnieje zupełna sprzeczność pomiędzy | się instynktownie do pogaństwa, d> religii, 
tą doktryną filozoficzną, nurtem naszych | rasy, krwi i ziemi — więc do wartości two: 
czasów. Ma ona przeciwko sobie całą siłę |rzących pogaństwo. Powrócił dlateg» właś. 
uczucia i instynktu. Siły, które przez długie |nie, że rozum i prawda naukowa nie zga. 
wieki starała sie złączyć nowoczesna cywi:|dzały się już ze sobą, — ten rozum, który. 
lizacja, zostały obecnie rozdzielone szeroką | niegdyś odwrócił się od wiary chrześcijań. 
rysą. „kiej, a teraz zaczął do niej tęsknić. Czło* 
„wiek nie ma innego wyboru: musi być po. 
ganinem albo chrześcijaninem. Nie potrafi 
nigdy długo wyznawać rajonalizmu lub 
materializmu. Świat dzisiejszy należy przede 
wszystkim do tych, którzy umieli opunować 
wielkie zagadnienia. Nie będzie natomiast 
słuchał ludzi takich, jakich znaliśmy do tej 
pory, którzy przykładali wielką wagę do 
pewnych objawów tylko kultury intelektual 
nej. Świat sbecny jest zarówno prymitywny 
i barbarzyński, jak świat, który został wznie 
glony na ruinach imperium rzymskiego, 

dyż mimo swojej formy i pozorów wyrafi- 
nowania mordernistycznego, mimo wspania. 
łych środków techniki, świat obecny oddzie: 
la szeroka przepaść od przeszłości, od okre. 
su 19 stulecia, który charakteryzewał się 
największą dekadencją, i najbardziej zdecy: 
dawaną regresją jaką kiedykolwiek zrała 
historia. 


Od XVII wieku cywilizacja nowoczesna 
opierała się w całości na potędze rozumu. 
Zbudowana na nauce i na Czystej teorii wy- 
kazała swoją świetność na równi z wielkimi 
brakami; wzniosła gmach bez fundamentów 
zatrudniając zresztą przy tej budowie naj 
znakomitsze umysły. Potrzeby religijne są 
i będą pierwszym najniezbędniejszym czyn. 
mikiem życia. Chrześcijaństwo zrozumiało 
dokładnie wartość tych sił i umiało je sobie 
podporządkować. Cywilizacja nowoczesna 
jednak usiłowała  chrystianizm zastąpić 
czymś w rodzaju doktryny, która ignorwa- 
ła go lub otwarcie zajmowała wobec niego 
stanowisko opozycyjne. Zawierała ona bez- 
sprzecznie nawet pewien idealizm i pewną. 
szlachetność myśli; nie można zaprzeczyć, że 
rozwój jej był do pewnego stopnia logiczny, 
a także cele, do których dążyła, zasługują 
częściowo na uznanie. Lecz ta mglista reli- 
gijność nie miała stałości! Doktryna ta 
okazała się nietrwała į niezdolna do utrzy* | 
„mania się, mimo, że logicznie biorąc zdawała 
się być doskonała. Posiadała ona jeden za- 
„sadniezy bląd: była niezdolna do zaspokoa. 
jenia głębszych pragnień natury ludzkiej. 
Wynikły też z tego najfatalniejsze skutki, 
które można było przewidzieć zresztą z gó* 
ry. Człowiek, którego nowoczesna cywiliza. 
cja uwolniła od chrześcijaństwa, zwrócił 


POKÓJ, JAKO ZADANIE 
WSZYSTKICH. 


Regresja ta była jednak nie do uniknię. 
cia. Trzeba było przyjąć wypadki, zrozumieć 
de, a potem wyciągnąć z nich możliwie jak 
największe korzyści, Oczywiście, że nasza 
epoka nie jest epoką pokoju. Bez śpiewania 
ciągłych hymnów pochwalnych na cześć po" 
koju za przykładem niektórych pacyfistów 
trzeba stwierdzić niestety, że nie ma na 
świecie prawdziwego pokoju. Pokój, a nawet 
poszczególne projekty trwałego pokoju sta. 
ły się iluzorycznymi. Któż ośmieli się twier- 
dzić, że jest koncepcja trwałego pokoju? 
Kto zechce jeszcze powoływać się na ,.świę. 
tość“ traktatów pokojowych, jaka zabezpie: 
czenie trwałego pokoju? Któż ośmieli się 
twierdzić jeszcze, że określone w nich me. 
tody oparte na równości prawa Jkażą się je: 
szcze skutecznymi? Czy będziemy mieli od. 
¡wagę uwolnić się od ideologij, które pro 
prowadzą do tragicznego jutra, od mental. 
ności wojennej zabijającej ludzkość i jej 
„siły duchowe? 

Trzeba się trzymać zasad pełnych wars. 
tości moralnych į duchowych, które jedynie 
mogą ugruntować stały pokój, mogący się 
utwierdzić każdego dnia coraz bardziej, — 
pokój, który będzie wynagrodzeniem za dłu. 
goletnią cierpliwość, następstwem paktów, 
„koncesji i transakcji, — pokój, który będzie 
wynikał z ewołucji, nad którą powinniśmy 
wszyscy współpracować, by dać mu funda. 
menta i nadać mu kształty, — pokój, który 
będzie nie podzielny, który będzie wiarą, 
lecz wiarą zdającą sobie sprawę z istotnej 
sytuacji. 

Pokój ten nie może być niczyim monspa. 
lem. Musi być wspólnym dziełem tych, któ. 
rzy gó cheą, — tych, którzy mają wspólne ` 
myśli i którzy znoszą te same cierpienia 
Przypomnijmy sobie słuszne słowa Józefa 
de Maistre'a: „Człowiek powinien działać 
tak, jaksdyby mógł wszystko, ale zarazem 
tak jakgdyby, nie mógł nic!“ 

Pewien pesymizm potrzebny jest obecnej 
sytuacji. Trzeba być pesymistą podczas two. ` 
„rzenia planu, by móc przejść do akcji z peł. = ` 
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Mysl katolicko- spoleczna w Polsce 
i warunki jej realizacji 


Pius XI w ene. „Quadrag. anno“ nazy- 
wa „mistrzowskim“ powiedzenie św. Toma- 
sza, że prawdziwy ustrój „jest jednością 
powstałą z dobrego złożenia wielości“. Okre- 
ślenie jest istotnie godne geniusza. Tajem- 
nica dobrego ustroju społecznego polega na 
zagwarantowaniu swobody życia społeczne- 
go, czyli jego wielości i na zabezpieczeniu 
naczelnego autorytetu państwa, czyli jed- 
- ności. Liberalizm zna tylko pierwsze zadanie 
nstroju: swobodę społeczeństwa, drugie za- 
gubił. Totalizm — na odwrót — zatracił 
pierwsze, a zna tylko drugie. Natomiast ka- 
tolicki korporacjonizm łączy szczęśliwie jed- 
no z drugim. Korporacje, które projektuje, 
mają do pewnych funkcyj skupiać ludzi 
jednego zawodu w jednolitej organizacji na 
terenie całego państwa z przekreśleniem kła- 
sowych różnie. które wykształcił liberalizm. 
Z drugiej strony te same korporacje mają 
umożliwić państwu kontrolę nad życiem 
społeczeństwa w duchu dobra wspólnego. 
Jedność moralna państwa kojarzy się w ten 
sposób szczęśliwie z wielością społeczeń- 
stwa. 

Do wejścia jednak na tę drogę trzeba 
jednego, ale rzadko realizowanego warun- 
ku: wyzwolenia się z partyjno-politycznego 
sposobu myślenia o ustroju, a przyjęcia po- 
stawy bezinteresownej i prawdziwie społecz- 
nej. 

Było by bardzo wskazanym, by katoli- 
cyzm podejmując realizację zasad encykliki 
„Quadrag. anno“ odważnie rzucił na szalę 
dyskusji publicznej koncepcję ustroju kor- 
poracyjnego. Od razu na realne tory zeszła- 
by myśl polityczno - ustrojowa błąkająca 
się dziś albo po przekreślonych przez do- 
świadczenie drogach, albo po manowcach 
sztucznych, nienaturalnych, rozwiązań. 

Jeszcze bardziej wskazanym byłoby, by 
katolicka nauka społeczna w Polsce przy- 
stąpiła do poważnej, pracy nad zbliżeniem 
koncepcji korporacyjnego ustroju do pol- 
skich warunków, nad wskazaniem wielu 
punktów zaczepienia dla niego w postaci 
różnych prawno -publicznych  instytucyj 
istniejących w Polsce i nad określeniem za- 
dań nowego ustroju. 

Dotychczasowe uwagi dają obraz wizji 
przyszłej Polski, — obraz oparty o wskaza- 
nia społecznej nauki Kościoła wypowiedzia- 
nej zwłaszcza w encyklikach papieskich. Są 
one ogólne. Ale inaczej być nie może. Ogar- 
niają bez mała całokształt życia zbiorowe- 
go. Resztę należy zostawić katolickiej my- 


*) Dokończenie odczytu, wygłoszonego na 
TI Studium Katolickim w Warszawie, w dniu 
10 bm. Pierwszą część AA TT w „Tygo- 
dniu* z dnia 12 bm. 


śli badawczej i przejść do ostatniego już 
pytania: jak dążyć do realizacji skreślonej 
poprzednio wizji? 


ill. Realizacja wizji 


1) Było by błędem wyobrażać sobie, że 
realizacja tej wizji może się dokonać przez 
partię polityczną. Partia jest organizacja» 
której cel sprowadza się w pierwszym rzę: 
dzie do pochwycenia władzy, a dopiero na 
drugim planie jej działania jest realizacja 
jakiejś wizji, czy programu. Nam zaś kato- 
likom nie chodzi o władze w państwie, ale 
o pelną realizację społecznej koncepcji pań- 
stwa. Ważniejszą dla nas sprawą jest stwo- 
rzenie wielkiego ruchu społecznego, tak 
organizacyjnego: jak umysłowego, który 
jak hufce krzyżowe poniesie w przyszłość 
ideał katolickiego państwa i będzie go 
wcielał w każdą dziedzinę życia, niż partii, 
dla której wyborcze zwycięstwo Inii tłumny 
pochód będzie szczytem marzeń. 


Błędem również było by wyobrażać So- 
bie, że dla wcielenia rzuconej poprzednio 
wizji trzeba wszystko zaczynać od nowa, że 
należy tworzyć nową organizacje katoli- 
ków. Mamy — Bogu dzięki — gotową sieć 
organizacyjną, w postaci „Akeji Katolickiej" 
z jej „zasadniczymi członami konstrukcyj 
nymi | z szeregiem samodzielnych organiza- 
cyj, oświatowych lub gospodarczo-zawodo 
wych, które z „A. K.* współpracują ściśle. 
Natomiast trzeba w nie wlać nowego du- 
cha, uaktywnić przez zbliżenie do palących 
potrzeb społeczeństwa. państwa i narodu. 
Naczelną rolę odgrywać winna „Akcja Ka- 
tolicka" i bez jej woli nie powinna powstać 
żadna nowa katolicka organizacja. W tym 
względzie bardzo pouczającym jest porów- 
nanie katolickiej Francji z katolicką Holan- 
dią. Katolicyzm Francji jest słaby, bo jest 
niezorganizowany, a jest niezorganizowany; 
bo tolerowano powstawanie coraz nowych 
katolickich stowarzyszeń dla błahych nie- 
raz powodów. Katolicyzm Holandii nato- 
miast jest silny, bo jest zorganizowany; 
a jest zorganizowany, bo powołane do tego 
czynniki z całą surowością tępiły lekko- 
myślne tworzenie nowych stowarzyszeń. 

Dyscyplina organizacyjna w ramach 
„Akeji Katolickiej“, — oto pierwszy waru- 
nek pomyślnej realizacji społecznych zasad 
Kościoła. 

2) Jeśli jednak mowa o „Akcji Kato- 
lickiej*, to — bądźmy szczerzy — wszyscy 
mamy do niej pewne pretensje lub życze- 
nia. Nie jesteśmy z jej osiągnięć zupełnie 
zadowoleni. Mało jest jednak krytykować; 
trzeba jeszcze wskazać sposoby naprawy. 
Wydaje się mi, że nie zmieniając jej zasad- 


niczej struktury trzeba dla jej organizacji 
wykorzystać pewne doświadczenia poro- 
bione na Zachodzie. Mam na myśli tzw. 
„mouvements specialisós* (ruchy specjalne). 


Początek dała Belgia, tworząc w ramach 
jednolitej „Association Catholique de la 
Jeunesse Belge“ (A. C. J. B.) samorządną. 
organizacje katolickiej młodzieży robotni- 
czej. znaną dziś szeroko w całym świecie 
pod nazwą J. O. €. Z Belgii przedostał się 
ten pomysł do Francji. I tu w ramach jedno- 
litej A. ©. J. F. powstały samorządne orga- 
nizacje młodzieży robotniczej (J. O. C.), rol- 
niezej (J. A. C.), studiującej (J. E. O,) i in: 
I — rzecz ciekawa — gdy dotąd ogólno- 
stanowa A. C. J. F. z trudem największym 
wlokłą swój żywot, teraz po zastosowaniu 
zasady belgijskiej jej działalność nabrała 
rumieńców życia, a liczba jej członków po- 
ważnie wzrasta. Dla ilustracji dość powie- 
dzieć, że na kongres J. O. ©. w lipcu bież. 
roku ta spoganiała Francja wysłała około 
70 tys. młodzieży robotniczej. Dodajmy, że 
zasada specjalizacji organizacyjnej według 
zawodów jest stosowana na Zachodzie także 
5 w organizacjach katolickich męskiego 
świata; istnieją więe katolickie stowarzysze- 
nia inżynierów, pisarzy, artystów drama- 
tycznych, lekarzy, prawników i t. p. 

Przeszczepienie tej zasady do Polski 
wydaje się mi koniecznym, jeśli poważnie 
myślimy o zasileniu szeregów „Akcji Kato- 
lickiej* zwłaszcza elementem wykształco- 
nym i o jej uaktywnieniu. Mam na myśli 
przede wszystkim świat męski, który jest 
bardzo zróżniczkowany na skutek działania 
przyczyn wynikających z zawodu. W prze- 
ciwieństwie do Świata kobiecego... Żona 
profesora uniwersytetu spotyka się z dozor- 
czynią domu. Nawiązuje się między nimi 
rozmowa, która się może ciągnąć całymi 
godzinami. Kobiety te dzieli tylko stopień 
wykształcenia, kultury umysłowej; nato- 
miast wszystko łączy, przede wszystkim 
pierwszorzędne w życiu kobiety zaintereso- 
wanie obowiązkami błony, matki, zarządu 
domowego. A teraz wyobraźmy sobie spot- 
kanie mężów tych dwóch kobiet. D>zorca 
domu uchyli kapełusza, pan profesor powie: 
dzień dobry, i rozejdą się jak dwa obce 
światy... Tkwi w tym wskazówka, że męska 
organizacja „A. K.* winna uwzględniać ten 
moment i przez system specjalnych organi- 
zacyj dla różnych zawodów umożliwić 
współżycie organizacyjne ludziom związa: 
nym z sobą przez tożsamość środowiska 
zawodowego. 


Byłoby to nie tylko uwzględnieniem rze- 
czywistości, ale i umożliwieniem rozwinięcia 
„większej aktywności wewnętrznej, w AA 
rzyszeniach „A. K.“ Francuski i belgijsk 
przykład jest pouczający. System organi. 


°) 


zacyj specjalnych, nie zaś ogólnych, już 
siłą samej konsekwencji skłania członków 
danej organizacji do myślenia po katolicku 
o swoim zawodzie, 9 swoim środowisku, 
pobudza ich do studiów nad etyką zawodu 
i ułatwia je, — skierowuje ich umysł na za: 
gadnienia praktyczne życia codziennego, — 
i w ten sposób umożliwia „Akcji Raton 
kiej“ osiągnięcie upragnionego celu: związa 
nie katolickiej teorii z życiem mas. 

Nie od rzeczy będzie tu podnieść, że 
Pius XI niejednokrotnie i w pismach i w prze- 
mówieniach podkreślał celowość tych „Tru: 
chów specjalnych“. Jest to zresztą zgodne 
z zasadą, którą postawił w cen. „Quadrag. 
anno“, że „apostołami robotników winni być 
sami robotnicy, jak i apostołowie przemy” 
słowców i kupców winni z ich własnych sze- 
regów pochodzić“. 

8) Organizacja jest tylko narzędziem. 
W naszym wypadku ma służyć — jak pisze 
Pius XI — „odrodzeniu moralnemu“ „lub „9d- 
rodzeniu ducha chrześcijańskiego* w społe” 
czeństwie. Jeśli ma się w Polsce dokonać 
kiedyś realizacja wizji katolickiego ustroju 
i utrzymać przez dłuższy okres czasu, to 
może się to stać tylko przez wywołanie wiel- 
kiego, dynamicznego, ruchu katolicko-społe- 
cznego, tak organizacyjnego, jak kulturalne- 
go. Przez ruch kulturalny rozumiem ruch 
umysłowy, który kształci nowe pojęcia, 
i ruch wychowawczy, który w masach wy- 
chowuje nowe cnoty. 


a) Ruch umysłowy w duchu katolickim 
jest potrzebny przede wszystkim w samym 
katolickim obozie. Co krok spotykamy się 
z kompletną ignorancją zasadniczych pojęć 
katolickiej etyki gospodarczej i społecznej. 
Czytałem niedawno w enuncjacji pewnego 
katolickiego ruchu zdanie, że — praca sta- 
mowi jedyny tytuł własności. Zdanie nieka- 
tolickie. I nierozsądne. Jakże je bowiera po- 
godzić z zasadą dziedziczenia? A ileż grze- 
chów przeciw katolickiej nauce popełniają 
katolicy w zakresie takich problemów, jak: 
kompetencje władzy państwowej, wolność 
obywatelska, źródła władzy państwowej, st- 
sunek jednostki do państwa i t. p.! : 

Żeby ten ruch umysłowy powstał, trzeba 
studiować, badać, dyskutować. Do teg celu, 
nadają się wypróbowane częściowo i u nas 
„kółka studiów“, skupiające po organiza- 
cjach szczupłe grona osób stojących na tym 
samym poziomie wykształcenia. 

Ale przede wszystkim musi powstać 
naukowy ruch katolicko - społeczny. I dła 
tego celu pożytecznym byłoby założenie 
naukowego periodyku, lub dostosowanie któ- 
regoś z istniejących do tej potrzeby.  _ 

b) Jeszcze ważniejszy jest ruch wycho: 
wawczy. Żyjemy w okresie nie tylko „mi- 


(Ciąg dalszy na str. IIT). 


ADAM BAR 


Wśród powieści 


Literatura marynistyczna należy w na- 
szej beletrystyce do zjawisk niecodziennych, 
choćby z tego względu, że właściwie nie 
mamy „morskiej tradycji“, że morze nie 
weszło w instynkt naszych pisarzy. Dopie- 
ro w ostatnich czasach pojawiło się kilka 
ks iążek 2 morzu, posiadających jednak ra 
czej charakter opisowo-podróżniczych, a nie 
beletrystycznych. To też powieść Wandy 
Karczewskiej pt. „Ludzie spod żagla” (wyd. 
Ligi Morskiej i Kolonialnej oraz Instytutu 
„Biblioteka Polska"), nagrodzona za „naj. 
lepszy utwór marynistyczny, jest dziełem 
pod każdym względem godnym uwagi. 
W powieści Karczewskiej rzuca się odrazu 
w oczy niezwykłe sharmonizowanie stylu 
i treści. Zdaje się, że te wątłe zdarzenia, 
które przeżywają ludzie spod żagla, przed- 
stawione innymi słowami, straciły by swoją 
właściwą wymowę, barwę i umiejętność su- 
gestywnego działania na wyobraźnię czy. 
telnika. Autorka posiada wybitną zdolność 
odezuwania morza jako piękna i jako groż- 
nego żywiołu, oraz ludzi, którzy są niejako 
organiczną jego częścią. A przede wszyst- 
kim posiada zdolność opowiadania w sło- 
wach twardych, niczym uderzenie rozpęta- 
nej fali morskiej, pełnych silnych przenośni 
i opisów, oddających z niezwykłą platyką 
przebieg zdarzeń, oraz prostą duszę ludzi 
:mərza. Karczewska o wszystkim mówi po 


męsku, nie ma u niej sentymentalizmu, nie 
zatrzymuje się też ani przez chwilę nad tym, 
co jest słabe i łatwe, ogniskując całą swoją 
uwagę na wewnętrznym dramacie tych lu- 
dzi morza, których wewnętrzne życie roZ- 
wija się tylko w marzeniach i tęsknocie za 
domem i rodziną. Ale w tych sercach nie 
ma. miejsca na czułostkowość, a jeżeli. zja” 
wia się kiedykolwiek ZEE, gaśnie 
szybko w twardej walce z zawistnym żywio- 
łem, który odgradza ich od byle jakich ze- 
wnętrznych wrażeń. Takie dusze trzymają* 
ce się z dala od wszelkich łatwizn, dostęp" 
ne sa tylko niezwykłym porywom, w któ- 
rych dominującym żywiołem jest gniew i 
nienawiść spalajaca w człowieku dodatnie 
impulsy i pragnienia. Te złowrogie siły 
w książce Karczewskiej unoszą się nad dw 
chowym życiem ludzi morza. Jest to dramat 
wewnętrzny podniet, ścieranie się jakichś 
odśrodkowych sił, będących niejak) reso- 
nansem walki z morzem zawistnie czyha- 
jącym na życie człowieka. Te motywy Kar- 
czewska spaja ze sobą prosto, z wielką ła- 
twością, tworząc całość pod każdym wzglę 
dem artystycznie wyksńczoną. 
——:000—— 

Książka Antoniego Debczyńskiego pt. 
„Haszysz czarnego lądu“ (wyd. Roju) jest): 
pawieścią, w której treść opiera się na praw 
dziwej, nie stworzonej w wybraźni pisarza, 


egzotyce afrykańskiej. Dębczyński jest au- 
torem książki „Dwa lata w Kongs“ i.„Ko. 
niec Saczuany“ , rozwijających się na' tle 
wspomnień z czasów pobytu w afrykańskiej 
brussie. Z tych samych wspomnień rozwija 
się również wątek opowiadania ostatniej 
jego powieści, w której uwagę czytelnika 
pochłana prawdziwy egzotyzm, pozbawiony 
wszelkich sensacyjnych efektów, tak często 
w tego rodzaju powieściach spotykanych. 


„Egzotyka afrykańska zazwyczaj w opowia- 


daniach powieściopisarzy czy nawet podróż. 
ników łączy się z sensacyjnym podkładem 
— tajemniczy obraz czarnego lądu, niebez- 
pieczeństwa co krok czyhające na białego 
człowieka, dzikie ludy murzyńskie i jeszcze 
„bardziej dzika przyroda, grożąca śmiercią — 
to nieodzowne akcesoria afrykańskiej lite- 
ratury. Dębczyński unika wszelkiej efektow 
nej sensacji, opowiadanie jego jest proste, 
jak nieskomplikowane jest życie afrykań. 
skiej puszczy, podzwrotnikowej brussy. Nie 
wplata swych bohaterów w sieć awanturni- 
czych przygód, nie daje się unosić pory. 
wom fantazji, i dlatego właśnie powieść je- 
g3 tchnie prawdziwym egzotycznym nastro 
jem. Obraz czarnego lądu powoli rozrasta 
się, szara Codzienność wyprowadza na wi- 
downię różnych ludzi, białych osadników 
jak Gerard, Vandervelde, Drexler i innych, 
oraz murzynów, w których autor szuka czło- 


||Wieka, posiadającego te same pragnienia, 


čo biały. Powoli otacza nas czar afrykań 
skiego życia, zjawiają się ludzie, których 
porwał haszysz czarnego lądu, 


ER własnym interesom, wracają do ta- 


jemniczej puszczy afrykańskiej, stęsknieni 
za jej obrazem. Na tym tle rozija Debczyń. 
ski dzieje Andrzeja Ligoty, opowiada e je- 
go walce z twardym życiem i jeszcze tward- 
szym zwierzchnikiem Drexlerem, mówi o je- 
go prostym życiu między murzynami, urroz- 
maiconym od czasu do czasu zjawieniem 
się białego człowieka. Powieść robi wielkie 
wrażenie, oglądamy afrykańskie niebo, Po- 
pielate od żaru i głęboką bruszę, przez któ- 
rą przedziera się Ligota, wyschłe padczas 
suszy rzeki, zaznajamiamy się z murzydiską 
psychiką i przepaloną słońcem duszę bialego 
człowieka. Zarówno postacie murzynów, jak 
i osadników narysowane są Śmiało i pewnie. 
:000——— 

W twórczości Tadeusza Dołęgi-Mostowi- 
eza nie trudno wykryć jaskrawe nierównoś: 
£i które pozornie wypływać mogą z niedość 
silnie skrystalizowanych poglądów arty. 
stycznych, w rzeczywistości jednak są wyni: 
„kiem zbyt pospiesznego pisania, nie wycha. 
dzącego nigdy na korzyść pisarza. Społecz: 
ne tematy, o które Mostowicz najchętniej 
potrąca, zwłaszcza, gdy wiąże z nimi motyw 
sensacyjny, zyskują mu wielu czytelników, 
łaknących lekkiej i bogatej treści, nie szit. 
kających zaś w powieściach większyh war 
„tości artystycznych. Dlatego też powieści, 
w których Mostowicz stara się zejść z pola 
sensacji i szuka tematów o głębszych uza 
sadnieniach psychologicznych, należą w je- 
„go twórezości do znacznie słabszych od pa” 


wskutek | wieści sensacyjnych. Jaskrawym przykła- 


czego wbrew, najoczywistszej logice i nawetl dem słuszności tego twierdzenia jest ostat- 
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(Dokoficzenie ze str. M). 
tów“, ale i walk heroicznych o ich realiza- wawczy wybija się w nim nawet na plan 


cję. Wielkie przemiany W. Świecie, na które 
patrzymy, dokonują się nie przez pracę, 
w zacisznych gabinetach, ale przez walkę 
karnych, zdeterminowanych, grup. Zwycięża 
nie zawsze większa mądrość, ale zawsze 
większe bohaterstwo walczących. 

Mówi się, że katolicyzm w tym Konflikcie 
sprzecznych obozów: nie sprosta żadnemu. 
Jest bowiem pozbawiony tak wyśmienitej 
broni, jak nienawiść i gwałt. i w tym 
 owiedzesiu nieprawda. Nienawiść nie jest 
twórczą, a to, ©9 w naszych sczach powstaje 
naprawdę wielkiego i trwałego, powstaje 
przez miłość. Któż będzie śmiał twierdzić, że 
katolicyzm nie jest zdołny wychować mas 
w miłości swojego szlachetnego ideału spo- 
łecznego! 

Do kogo należy akcja wychowawcza. 
w tym duchu? 

Naprzód do urzędu nauczycielskiego 
w Kościele, do kleru w ogóle. Jest to bo- 
wiem integralna część duszpasterstwa. Lecz 
duszpasterstwo, żeby było skuteczne, musi 
być nastawione na potrzeby środowiska, 
w Którym pracuje. Musi je naprzód znać, 
co umożliwi studium psychologii społecznej, 
"a nastepnie także działać odpowiednio do 
stwierdzonych warunków życia tego środo” 
wiska, klasy, zawodu. I tu napotykamy od- 
wieczny prawie konflikt między bogatymi, 
a biednymi, — dalej, między silnymi, a sła- 
bymi. Duszpasterstwo Kościoła katolickie- 
go nigdy nie bało się tego konfliktu. Od- 
działywało na jedną i na drugą stronę. Są- 
dzę, że (dziś przydało by się szczególne 
zwrócenie uwagi na duszpasterstwo wśród 
bogatych i wśród silnych, a więc kierują- 
a życiem zbiorowym. W dawnych cza- 
sach teologowie pisywali traktaty o „SP37 
sobie rządzenia książąt“ lub na temat: 
„który bogacz będzie zbawiony?*. I głosili 
głębokie homilie na temat obowiązków tych 
kół, nie zaniedbując oczywiście duszpaster- 
stwa wśród biednych lub rządzonych. Trze- 
ba nam wrócić do tej starej tradycji. Naj- 
lepsi nieraz katolicy wśród bogatych i rzą- 
dzących utracili w obecnym chaosie poglą- 
dów jasne pojęcie o swych obowiązkach. | 
Ich zaś błędy mszczą się budząc reakcję 
warstw ubogich i rządzonych. Nie należy 
poprzestawać na przypominaniu obowiąz” 
ków ubogim i słabym. Apel do ich cierpli- 
wości i sumienności wtedy tylko jest celo- 
wy, gdy z nim idzie apel do bogatych i i do 
silnych. Wychowanie bogatych i rządzą” 
cych ma dziś większe znaczenie, niż da- 
wniej. Żyjemy w okresie, w którym rola 
wybitnych jednostek góruje nad rolą masy 
ludzkiej. Przykład francuskiego działacza, 
L. Harmela, lub austriackiego arystokraty, 
!Am. Silva Taoruca, autora głębokiej książ- 
ki: „Witschaftsnot und Christentum“ dow- 
dzi, że wychowanie takich jednostek w du- 
chu głęboko „pojętego chrześcijaństwa przy- 
mosi nieocenione korzyści. 

Drugim czynnikiem powołanym do wy- 
chowania nowego człowieka jest katolicka 
organizacja. Rola organizacyj nie ogranicza 
się już do samych spraw oświaty. Wszyst- 
kie mają w swym programie cel wycho- 


pierwszy. Z pewnym niepokojem też stwier- 
dzamy, że jeśli sprawy pójdą dotychczaso. 
wym torem, to ten ruch wychowa nam za 
lat parę wieś zupełnie prawie obeą katalie- 
kim ideałom społecznym, a nawet religii. 
Do tego celu dążą zwłaszcza niektóre „uni- 
,wersytety wiejskie“. 


„Ale mie mówmy tyle o wrogach! Przeł, 


stańmy ograniczać naszą pracę wychowaw* 
eza do negacji drugich kierunków! Wycho- 
wujmy członków naszych  orgamizacyj 
w pozytywnych ideałach społecznego kato- 
licyzmu. Stawiajmy im przed oczy wizję 
prawdziwie _katolicko-społecznej Polski 
opartą na bogatych wskazaniach Kościoła, 
a to będzie najbardziej celową walką z prze 
ciwnikami. A przede wszystkim przyspie- 
szy sprawę realizacji celu, do którego 
w życiu zbiorowym dążymy. 

Oto, jak się przedstawia sprawa myśli 
katolicko-społecznej w Polsce i warunków 
jej realizacji. 


IV. Zakończenie 


Żyjemy w okresie radykalnych przemian. : 
Niektórzy myśliciele twierdzą, że stoimy jj 
u progu nowego okresu dziejów i nowego! 
społeczeństwa. Po okresie feudalizmu, huma.- 
nizmu, liberalizmu, nadciąga nowy okres 
historii i kultury. Na czym on będzie po- 
legał? Nikt nie wie! Nie ma bowiem wiedzy i 
o przyszłości; mogą być tylko proroctwa. l 
Historię tworzą nie żadne „żelazne prawa 
determinujące ludzi, ale ludzie obdarzeni 
wolną wolą. Jedno tylko wiemy. Warun- 
kiem, od którego zależy kierunek rozwoju 
społeczeństw, który zadecyduje o ducho- 
wym obliczu Polski przyszłej, jest stwo- 
rzenie wielkiego i dynamicznego ruchu 
katolicko-społecznego, który by zdolny był 
wykonać wskazania społeczne Kościoła 
uznawane powszechnie za słuszne i zreali- 
zować wizję nowego społeczeństwa rzuco- 
ną w encyklikach ostatnich Papieży. 

"Trzeba się nam nastawić raczej na przy- 
szłość, niż teraźniejszość i przeszłość, Mari- 
ftain w swej książce „I Humanisme integral“ 
słusznie przestrzęga katolików przed kon- 
serwowaniem starych i zbankrutowanych 
wartości mijającego okresu historii. I trafnie 
podnosi, że ten uparty konserwatyzm był 
przyczyną klęsk katolicyzmu w przeszłości. 
Reformy, do których on był powołany, ro- 
bili inni bez niego i dlatego przeciw niemu. 
_ Trzeba nam dalej jedności katolickiej, 
karności i posłuszeństwa władzy Kościoła. 
Nie partyzantka jednostek, mie ryzykan* 
ctwo gorących głów; ale dyscyplina i duch 
apostolstwa Chrystusowego, — oto warun- 
ki naszego zwycięstwa. 

Trzeba nam wreszcie cierpliwości i wy- 
trwałości. Dzieło, do którego nas przez en- 
cykliki społeczne powołuje Stolica Apostol- 
ska, nie jest dziełem chwili. Musi być rozło- 
żone na lata, na dziesiątki lat. My je zaczyna-, 
my, a a skończą następne pokolenia. Dlatego 
nie liczmy na rychłe zdobycze i nie zniechę- 
cajmy się brakiem doraźnego sukcesu. Nie 
cheiejmy żniwa bez pracy... Wspólnota żyje 


wawczy na oku. Zwróćmy uwagę n. p. na| dłużej, niż jednostka, która do niej należy. 


t. zw. ruch młodowiejski, Moment wycho” 


Państwo dłużej, niż obywatel. Naród dłużej. 
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Rozrywki umysl. Nr 38/77 


Ped kier. inż. H. Braumanowej, czł. Kl. Szar. 


W numerze dzisiejszym przystępujemy do 
podania rozwiązań zadań z IV Konkursu oraz 


rozwiązamie szarad z cyklu „Wróżebna mowa 
kamieni“, 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z IV KONKURSU. 


Zad. 1, — Rebus: Pieśni Janusza. 
Zad, 2. — Szarada; Menuet. 


Zad. 3. — Arytmograf: Wiara bez dobrych 
„uczynków jest jak drzewo bez owocu (Zwierzy- 
niec, jurysdykcja, bóstwo, Bohun), 


Zad. 4. — Szarada: Polemika nie na ezasie. 


4 


Zad. 5. — Rebus: Sta sol, ne moveare (stój, |. 


słońez, nie poruszaj się!). 

Zad. 6. — Przekładanka: Magdalena, kro. 
„pielnica, kolendnicy, królewna, baletnica, wa- 
zelina, linoskoczek, arlekinada, falern, poliszy. 
„nel, kalendarz, obstalunek), 

Zad. 7. — Szarada: Miłe powietrze siwego 
Krakowa. 

Zad. 8. — Eliminatka: Cztery katy, piec 
piąty (Wacław, baszta, Madera, łodyga, komo- 
; da, sądowa, wotywa, pomada, upadła, biadał, 
| sądowa, bogaty). 

Zad. 9. — Bilety wizytowe: 

gas, Danuta Frabr2-Utrecht. 


Zad. 10. — Szarada: Niezapominajka. 


Zad. 11. — Przekładanka: Nie od razu Kra. 
ków zbudowano, Komunalna Kasa Oszczędnoś- 


Domicala Fa. 


ci miasta Krakowa, ul. Szpitalna 15, Komunal. 
na Kasa Oszczędności Powiatu Krakowskiego, 
Pijarska 4. 

Zad. 12. — Szarada: Letni upał. 

Zad. 13. — Rebus: Soból i Panna, 

Zad. 14. — Lilia nieskalana. 

Zad. 15. — Arytmograi: Kto dla drugich 
nie żył, ten w pamięcj ludzkiej nie będzie żył 
(Kartuzy, łabędzie, pacholę, żongler, majowy), 

Zad. 16. — Logogryf: Nokturn ;Niedy, 
ostatnie, kogo, trzeszczy, uparcie, różowią, 
nie). 

Zad. 17. — Rebusiki: Na cztery nogi kuty, 
Na pokrzepienie kolegom. 

Zad. 18, — Szarada: Falujące łany dojrza- 
wającego zboża. 


Zad. 19. — Logogryi: Redakcja Głosu Na, 
rodu, Dział Rozrywek Umysłowych (roi, era, 


dół, wig (wsp.), łże, okr, son, Ulm. Ney, ars, 
rył, ono, wid (wsp.), umy, due, hyz (wsp). 

Zad. 20. — Szaradki: Berlinka, karsta, ba- 
leron. 


ROZWIĄZANIE SZARAD Z CYKLU 
„WRÓŻEBNA MOWA KAMIENI“. 


1. Sierpień — Łagodny temperament — 
taka zasługa opali, 
2, Wrzesień — Księżycowy kamień Erze- 


wi zamiłowanie stałości, 

3. Październik — Djament cnota nieska- 
lana, 

5. Grudzień — Brylanty.kamienie dosko- 
nałości, 

6. Styczeń —  Oniksy-symbole wiary 


w siebie, 

T. Luty — Arcybiskupie ametysty, 

8. Marzec — Perły z atoli, 

9. Kwiecień — Szafiry-smblematy stało- 
ści, 

10. Maj — Szmaragdy-to pokonani rywale, 

11. Czerwiec — Rubinowa burze tajonego 
„uczucia, 


niź Polak, lub Niemiec. Najdłużej Kościół, 
„Corpus Christi mysticum“. Dzięki temu je- 
dnostka korzysta z pracy przeszłych poko- 
leń i błogosławi ich osiągnięcia. Rozłóżmy 
więc i naszą pracę między obecne i przyszłe 
pokolenia. Odróbmy swoją porcję pracy, 
a wykończenie dzieła zostawmy naszym 
następcom. 

Kami i zdyscyplinowani, cierpliwi i 
świadomi obowiązków, wytrwali i płonący 
nadprzyrodzonym ogniem miłości Chrystu- 
sa zwyciężymy, stworzymy prawdziwie ka- 
tolicką, sprawiedliwą i silną Polskę. 


:000: 


12. Lipiec — W koralach zasoby dohrego 
humoru. 


Za rozwiązanie zadań z IV Konkursu na- 
grody otrzymują: 

I nagrodę WP. N. K. Kozłowski z Warsza» 
Wy, 

II nagrodę WP. Wojciech Ciepiela z Kra- 
kowa, 


III nagrodę pocieszenia WP. Józef Gold- 
bard z Lublina. 


Za rozwiązanie szarad wróżebnych, jako 
nagroda wytrwałości, została przyznana 

WPani Jadwidze Kwiekowej z Dobrzelina. 

Nagrody są książkowe i rozasłane zostaną 
w tych dniach. Kierowniczka Działu R. U. pro- 


si uprzejmie o nadesłanie potwierdzania allo” 
ru książek. 


Jednocześni: ponawiamy prośbę wyrażenia 
swego zdania przez P., T. Czytelników į Sym- 
patyków naszego działu, czy nadal mamy pro- 
wadzić konkursy zadaniowe, czy też każdy gu- 
mar traktować jako oddzielną całość, 


żadnym ECO nie wiał się. Pierwsza | 


część jest naiwna. W tej powieści wszyscy 
rozpływają się w mdłej dobrotliwości, któ- 
ra zalewa opowiadanie mdłym posmakiem 
pustki ideowej, nadrabianej przepoczeiwio- 
ną pogodą. Obaj bohaterowie powieści, to 
— skończone niedołęgi, obaj wzdychają, do 
księżyca, niczym zhisteryzowana pensjonar- 
ka, obaj są gotowi do największych ofiar, 
obaj są. oczywiście bardzo nieszczęśliwi i 
obaj śmiertelnie nudni. To samo powie- 
dzieć można o Kobietach. Na końcu wybu. 
cha afera z dzieckiem. Mostowicz, widocz- 
nie sam znudzony, stara się jakoś ratować 
sytuację i wprowadza nowy motyw psycho. 
logiczny, nowy | Konflikt, Który w żaden spo” 
sób nie chce się powiązać z dotychczasową 
akcją. Ten ostatni wysiłek, aby akcję w jaki 
kolwiek sposób, ożywić, gaśnie bezużytecz- 
nie. Zamyka sig książkę z przekonaniem, że 
Mostowicz powinien raczej trzymać się te- 
matów w rodzaju „Dr Murek zredukowany *, 
a nie szukać „problemów*, z którymi nie 
umie sobie poradzić. Dlatego ostatnia jego 
powieść jest książką chybioną. 
:00o: 


A jednak wobec nowej powieści Ireny 
Zarzyckiej pt.: „Samotnicy* (wyd. Roju) 
książka Mostowiczą jest arcydziełem. U Za- 
rzyckiej sztuczność tematu walczy o lepsze 
z wyjątkową. naiwnością. „„Samotnicy , jak 
czytamy w reklamowej notatce umie- 


` | książki, to „ci, którym życie poskąpiło ra- 
dości i blasków, którzy nie mają gdzie 
ogrzać swych biednych, małych, szarych, 
a tak potrzebujących ciepła serc“. Już nad 
tymi słowami czytelnik ma ochotę płakać 
rzewnymi łzami, z drugiej jednak strony 
trudno dziwić się, że życie paskąpiła rado 

ści i blasków tym papierowym duszyczkom 
z powieści Zarzyckiej. Powieść jest dosad- 
nym przykładem na jakie bezdroża może 
zaprowadzić pisarza brak krytycyzmu. Na 
damiar nieszczęścia autorka kusi się o psy- 
chologię, i czyni to w sposób tak nieżycio” 
wy, tak zalewa wszystko cukierkowym sen- 
tymentalizmem, że czytelnik obdarzony bo. 
„daj szczyptą krytycyzmu odkłada książkę 
,z pasją. Zaś ten, kto jest wrażliwy na styl 
uczyni to niewątpliwie już po kilku stroni- 
cach. Oto przykłady stylu Zarzyckiej zaraz 
„z pierwszej stronicy jej powieści: „I choć nie 
zaz kobiety zaintrygował jego smukłą, zrę- 
ezną postawą, bladą, jakby wiecznie zadu. 
maną twarzą i oczami płonącymi tęsknotą, 
próbowały g3 rozruszać, oszołomić, pIrwać 
żadna nie potrafiła tego dokonać... 
wszystkie były mu dalekie, obce, natrętne. 
Ostatecznie wyrobiły sobie o nim opinię ma” 

ło pochlebną — a n po prostu miał nie- 
szczęście urodzić się poetą i zamiast serca 
nosił w sobie żywy płomień”. Biedaczysko. 
Kontroluje’ jeszcze raz to zdanie z tekstem 
książki — nie, przepisałem dobrze. A prze- 
cież w ten sposób jest napisana cała BO”) 
wieść, z której każdy fragment nadaje „SIę, 
do pisma humorystycznego. To też zastapa-, 

wiając się nad powieścią Zarzyckiej docho- | 


szczanej przez wydawnictwo na okładce dzi się do przekonania, że tępienie grafo- 


maństwa jest niewątpliwie zasługą społecz: 
ną. 
:000: 


Książka Stanisława. Rudeckiego p. t. 
„Zemsta Martineza* (wyd. Raju) jest powie- | 
ścią awanturniczą, w której z pominięciem 
idzie wyłącznie o treść. O bogatą treść. 
I to właśnie biorąc pod uwagę, należy zali- 
czyć ją do dobrych powieści wypoczynko- 
wych. Akcja rozwija się na tle rywalizacji 
dwóch republik amerykańskich, z których 
jedna poniósłszy klęskę w wojnie, przygoto- 
wuje odwet. Duszą tych dążeń jest multi- 
milioner Martinez, knujący zemstę za śmierć 
swego syna. Radecki z tym głównym moty: 
wem powiązał wcale zręcznie szereg scen, 
przedstawiających Ścieranie się dążeń i 
wpływów, nurtujących w społeczeństwach 
obu republik: machinacje finansjery, maso- 
nerii, frontów ludowych, Intelligence Servi 
ce, itd. Silnie rozbudowana treść, umożliwia 
autorowi trzymanie uwagi czytelnika 
w ustawicznym napięciu. 


:0g0: 


Eugenia Kobylińska jest autorką kilku 
powieści, a jednak jej ostatnia książka pt. 
„Niespodzianki małżeńskie" (wyd. Roju) 
pod wieloma względam zdradza jeszcze pió- 
ro początkującego pisarza. Nie jest tə po- 
wieść, której akcja wypływa z jakichś za. 
lożeń społecznych, nie ma w niej proble- 
pów, i to może pozbawiło ją kośćca ideo- 
„weg, na którym by można było oprzeć roz- 
wijające się wypadki. Bo przecież temat po- 
wieści ma bezsprzecznie charakter społecz- 


ny. Ale sprawy małżeńskie, miłość, zdradę, 
walkę o dziecko traktuje autorka niejako 
prywatnie, albo jeszcze lepiej powiedzieć 


„by można — prywatnie po kobiecemu. Roz. 


wój wypadków idzie po linii najmniejszego 
oporu, autorka podchwytuje często moty- 
wy, nie starając się o ich uzasadnienie 
w rzeczywistości, da innych znowu podcho. 
„dzi ze sporą dozą naiwności. Przed preten- 
sjonalnością chroni powieść prostota Środ. 
ków artystycznych, która zamyka również 
drogę sentymentalizmowi w powieści Koby- 
lińskiej. Zresztą jest to powieść o której 
trudno coś więcej powiedzieć. Nie jest cie- 
kawa. 


——:o0o0: 
Do „pionierów“ literatury sensacyjnej 
należy Bret Harte, którego książka p. t. 
„„Więźniowie kanionu* (wyd. Rój) ukazała 
się w przekładzie polskim. Właśnie w ze: 
szłym roku mineło 100 lat od urodzin pi. 
.sarza, którego życie, pełne przygód mogło 
by również dać bogatą treść do bar mój 
powieści awanturniczej. Bret Harte był po. 
przednikiem Londona czy Courwooda, 0po. 
wiadał dzieje poszukiwaczy złota, różnych 
awanturników „Dzikiego Zachodu“. A że 
znał niejednego z bohaterów swoich powie 
ści, tym wierniej odtwarzał ich życie. To 
czego współcześni pisarze szukać muszą 
w tradycji lub też snuć z fantazji, Bret 
Harte znał z osobistych przeżyć. W powie. 
ści „Więźniowie kanionu“ i nowelach uzu 
pełniających książkę mamy prawdziwe ży. 
cie Dzikiego Zachodu. Przekład polski J. 
Rychlińskiego zrobiony z rzadko spotyka- 
ną niedbałością. 


Wir. TV 


ŻYCIE RELIGIJNE 


Noe 


Przegląd spraw religijnych ` 


W obecnej chwili szczególne znaczenie 
dla kultury narodu ma szkoła. Stąd tak czę. 
ste w naszych czasach walki o nią w róż- 
nych krajach. Także i w Polsce... 

Katolicy mają szczególną rolę na. tym 
polu d> odegrania. Bo mają konkretny ideał 
wychowawczy do realizacji... Stąd ich tro- 
ska o to, by szkoła państwowa tam, gdzie 
państwo współpracuje z Kościołem, była 
natchniona tym ideałem — lub by istniały 
i rozwijały się prywatne szkoły katolickie 
tam, gdzie nie ma współpracy Kościoła 
z państwem. 

Wiadomo, że rezultaty osiągnięte w tej 
dziedzinie przez katolików są w niektórych 
krajach ogromne. Zdumiewają wielkością. 
ofiar składanych przez katolików na olta- 
rzu tej wielkiej sprawy, lub wspaniałością 
osiągnięć „wychowawczych... Garść cieka- 
wych szczegółów 0 stanie katolickiego 
szkolnictwa w Stanach Zjedn. przynosi præ 
sa amerykańska. 


SZKOŁA KATOLICKA 
W STANACH ZJEDN. 


W tej chwili otwiera się na terenie Sta- 
nów Zjedn. — pisze „Universe Bulletin“ 
(Cleveland) — 10.347 katolickich szkół po- 
wszechnych dla 2,100 tys. dzieci. 100 tys. 


uczniów szkół średnich i ponad 20 tys. słu. |d 


chaczów uniwersyteckich (licząc razem 
z młodzieżą duchowną). Do tego dodać na- 
leży jeszcze okoła 50 tys. słuchaczów let. 
nich kursów. Otrzymamy w ten sposób im- 
ponującą cyfrę około 2% milionów mło- 
dzieży wychowywanej w Stanach Zjedn. 
przez katolicką szkołę. Na korpus nauczy” 
cielski składa się 89 tys. osób. 

Statystyka jednak wskazuje, na pe- 
wien nieznaczny, choć od paru lat stały, 
spadek liczby tej młodzieży. I tak obecna 
liczba dzieci ze szkół powszechnych jest 
mniejsza o 56 tys. zł. dzieci, niż w roku 
1934., a o 90 tys., niż w r. 1982. Pochodzi 
to ze zmniejszenia się urodzin. 

Równocześnie jednak stwierdza się, że 
liczba młodzieży szkół Średnich podnosi się 
od pewnego czasu. W r. 1936, był» w nich 
blisko o 18 tys. więcej, niź w r. 1934., 
a o bliska 30 tys. więcej, niż w r. 1926. I to 
mimo, że liczba szkół średnich w tym czasie 
uległa redukcji ze względów oszczędnościo: 
wych. Natomiast zwiększyła się liczba ka- 
tolickich wyższych zakładów naukowych 
o 10 w ciągu ostatnich dwóch lat. 

W tej chwili w ka Zjedn. jest 184 
szkół wyższych, (ię kolegiów i uniwersy* 
tetów, które są w salkach katolickich. Cialo 
profesorskie składa się z 10.788 osób. z te- 
go prawie połowę stanowi duchowieństwo. 


W PRZESZŁOŚCI. 


Początki kątolickiego szkolnictwa w Sta 
nach Zjedn. są odległe... Pierwsza poważna 
grupa katolickich osadników przybyła w r. 
1634. z 4 jezuitami na czele. Pierwsza szko- 
ła katolicka powstała w r. 1727. i to tylko 
dla dziewcząt, w Nowym Orleanie. W reku 
1763. parafia N. Marii P. w Filadelfii za. 
lożyła pierwszą szkołę parafialną, która 
z czasem stała się wzorem dla tak rozpo- 
wszechuionego dziś w Stanach Zjedn. typu 
szkoły. W r. 1789, nastąpiło otwarcie pierw. 
szego „kolegium“ (wyższej szkoły), George- 
town University, a w r. 1791. pierwszego 
seminarium duchownego w Baltimore. 
Szeroko rozbudowane szkolnictwo kato. 
lickie w Stanach Zjedn. stoi o własnych si- 
łach katolickiego społeczeństwa. które je 
utrzymuje z opłat za naukę lub zbiórek. 
Nie brak jednak wypadków, że władze sta. 
nowe dają im pewną pomoc. bądź pieniężną, 
badź materiałową (budowa szkół, urządze- 
nie, pomoce naukowe i t. p). S4 to stany: 
Luizjana, Indiana, lilinois, New York i Mas- 
sachusetts. 


NOWE GRANICE DIECEZYJ 
W CZECHOSŁOWACJI. 


Wydarzeniem o dużym znaczeniu jest 
stteszczona nie dawno przez nas bulla pa- 
pieska cyrkumskrypcyjna, t. j. rozgranieza: 
jaca diecezje na terenie Czechosłowacji. 
Bulla ta jest wykonaniem „modus vivendi“ 


zawartego przed paroma laty przez Prage ' 


ze Stolicą Apostolską. 

Bulla nie załatwia wszystkich spraw 
sranie diecezjalnych. Określons granice na 
terenach, które dawniej należały do węgier* 
skich i austriackich prowincyj kościelnych, 
natomiast nie załatwiono jeszcze sprawy 
granic na terenie, który podlegał jurysdyk- 
cji biskupa (dziś arcybiskupa) wrocław” 
skiego. Skutkiem tego arcybiskup wrocław- 
ski jest na razie jedynym z zagranicznych 


biskupów. który będzie miał jeszcze juryz= 
,dykeję kościelną na terenie Czechosłowa- 
cji, m. in. na czeskim Śląsku Cieszyńskim 
„(w tym też miesiącu przyjeżdża do czeskie- 
go Cieszyna Ks. Kardynał Bertram dla 
udzielenia. Bierzmowania). 

Stało się to z powodu feire noia 
stanowiska rządu. Rzeszy Niemieckiej, któ: 
ry w ostatnich latach w ogóle nie chciał 
brać udziału w rokowaniach co do rozgra- 
niczenia diecezyj czeskosłowackich. w czym 
był zainteresowany ze względu na dobra 
ziemskie należące do biskupstwa wrocław: 
skiego. a położone na terenie Czechosłowa- 
cji. Poprzedni Sekretarz Stanu, Kard. Ga- 


ka 


sparri, który przed kilkoma laty rozpoczął 


rozmowy 0 wuregulowaniu stosunków Kè- 
ścielnych w Czechosłowacji. oświadcźył, że 
w ciągu calej długiej pracy w Sekretariacie 
Stanu nie napotkał tylu trudności przy mie- 
dzynarodowych pertraktacjach. ca w tej 
właśnie sprawie. Spór z Niemcami uniemo. 
żliwił definitywne załatwienie sprawy gra- 
RE diecezyj w Czechosłowacji. 


NOWA FORMA „KONKORDATU“: 


Bulla papieska doszła do skutku“ jako 
wyraz porzumienia między Stolicą Apost., 
a Pragą, stworzonego przesz „modus viven- 
i“. Jest to załatwienie tylko jednej spra- 
wy, mianowicie organizacji terrorystycznej 
„Kościoła. Inne sprawy, jak zwłaszcza nomi. 


| 


nacja biskupów i beneficjatów kościelnych. |uroczysty i ścisły. 


|tyżu w lipcu br. zestawił ks. $ 


TYDZIEŃ 


-Apostolstwo eona 


"0d niewielu lat katolicy zaczęli systema- 
tyczną akcję, mającą na celu uregulowanie 
wytwórczości filmowej, a już rezultaty w róż 
nych krajach okazują sie b. poważne. Na 
Kongresie Katolickiej Kinematografii w Pa. 
Stourm. admi- 
„Onmolsir”, 


nistrator filmowego przeglądu 


«wysiłki podjęte ze strony katolików w celu 


póodniesieńia walorów duchowych i artystycz 
nych nowoczesnegofilmu. „Żyjemy w cza. 
sach — mówił ks. Stourm — kiedy katoli- 
cyzm zaczyna wywierać coraz większy 
wpływ na działalność kina, obejmującą ol- 
brzymie horyzonty. W'ytwórczość filmowa, 
przepojona poczuciem moralnego piękna. 
może przynieść nieocenione dobrodziejstwa. 
Od czasu wystąpienia na widownię amery. 


kwestia szkolna i t. p.. będzie również 
w podobny sposób. jak sprawa granic die- 
cezyj, uregulowana. W ten sposób rząd pra- 
ski zawiera ze Stolicą Apostolską prawie 
faktyczny. konkordat, nie używając tego 
określenia. które się bardzo nie podoba cze- 
skim socjalistom i ..postępowcom*. Zawarto 
przed laty ramowy „modus vivendi“, i te- 
raz wypełnia się go treścią umów i bull 
dla poszczególnych spraw. Jest to nowa 
forma regulowania stosunków parństwowo- 
kościelnych. Forma — zdaje się — jednak 
mniej bezpieczna, niż — konkordat, który 
jako dwustronna umowa miedzynarodowa 
wiąże państwo i Kościół w sposób bardziej 
Pejot. 


2 obcej niwy 


Fizyka o stworzeniu swiata 


„Osservatore Romano“ z 10 września br. 
zamieszcza ciekawy komunikat swego kores- 
pondenia z Indii, z Bangalore, o tamtejszych 
uroczystościach poświęconych pamięci zmar- 
łego niedawno genialnego fizyka Marconie- 
go. Na szczególną uwagę zasługuje hołd, ja- 
ki pamięci Marconiego złożył słynny fizyk 
hinduski, Sir Raman, laureat nagrody Nobla. 
„Osservatore Romano“ podkreśla z tego po- 
wodu że najwieksi fizycy w swych wyzna- 
niach naukowych składali hold Bogu jako 
Władcy i Stwórcy wszechświata... Człowiek 
poznaje Boga z dzieła rąk Jego. 

„Bo rzeczy Jego niewidziałne od stworze- 
nia świata przez te rzeczy, które są uczynione, 
zrozumiane, bywają poznane, wieczna też moc 
Jego i Bóstwo“ mówi św. Paweł (Rzym 
I. 20). 

Chcąc tedy poznać Boga, trzeba poznać 
świat, a im lepiej poznaje się świat, tym wy- 
bitniej uwydatniają się doskonałości Boga. 
Rozumiał to genialny twórca fizyki Newton, 
który nie mógł powstrzymać okrzyku uwiel- 
bienia: 

„Ta przepyszna budowa słońca i planet — 
pisze on — mogła być jedynie dziełem Istoty 
rozumnej i potężnej... Widocznym jest, że sy- 
stemy gwiezdne kierowane są tą samą myślą 
przewodnią i podlegają władzy jednego Pana... 
Jest on odwieczny i nieskończony, wszech- 
mocny i wszechwiedzący; trwa zawsze, obecny 
jest wszędzie į wszystkim rządzi; wszystko 
wie, co się dzieje lub dziać się może“ (Philo- 
sophiae naturalis principis mathematica). 

A w nowszych już czasach wielki fizyk 
angielski Faraday (umart w r. 1867) w Kró- 
lewskim Instytucie w Londynie w czasie WY” 
kładu oświadczył: 

„Myśl o Bogu i cześć dla Stwórcy, budzi 
się w duszy mojej pośród tak pewnych i ra- 
dosnych przeświadczeń, jak te, które prowa- 
dzą nas do prawdy w porządku fizycznym.. 
Ci zatem, którzy negują istnienie Stwórcy i 
całą swą władzę poznawezą ograniczają do 
tego. co zmysłami dotknąć mogą, podobni są 
do tej ostrygi z bajki, która utrzymuje, że 


w calym Świecje prócz jej muszłi nie ma nie i 


ciekawego“. 


Nowocześni uczeni, dzisiejsi luminarze 
fizyki, również głośno wyznają swą wiarę 
w Boga. Prof. uniwersytetu w Cambridge, 
stynny fizyk Eddington twierdzi, że świat 
został stworzony t. j. wyprowadzony z ni- 
czego przez wszechobejmującą inteligencję 
Boga. „Tworzywo z którego powstał 
świat — mówi on — jest tym co myśl stwo- 
rzyła”. Inny głośny fizyk naszych czasów 
Sir James Jeans, profesor uniwersytetu w 
Oksfordzie, pisze; 
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„Jeżełi wszechświat jest światem myśli, to 
i stworzenie jego musiało być również aktem 
myślowym. Badanie wszechświata daje dowo- 
dy istnienia potęgi obejmującej wszystko, wy- 
znaczającej i kontrolującej.“ (Por. „This mì- 
sterious Universe“). 

Wszyscy twórcy nowożytnej fizyki byli 
wierzącymi, przekonanie o istnieniu Boga 
przewodniczyło ich badaniom i rosło w mia- 
rę postępu badań i odkryć dokonanych. Na- 
ville w swym znakomitym studium, które 
niedawno ukazało się w nowym wydaniu pt.: 
„Physique moderne“, dowodzi, że właśnie 
wiara w Stwórcę Wszechrzeczy byla bodź- 
cem i powodem zarazem odkryć naukowych. 
Przypomina on w tym względzie opinię Du 
Bois Reymomda słynnego filozofa, który na 
zjeździe fizyków i przyrodników w Kolonii 
w roku 1877 powiedział. 

„Chociaż to brzmi jak paradoks, jednak 
nauka nowoczesna zawdzięcza swój początek |. 
chrześcijańskiej wierze w Boga. Pojęcie Boga 
przechodzae przez wieki od generacji do ge- 
neracji w końcu i na wiedzę oddziaływać po- 
ezęło, a przyzwyczajając ducha ludzkiego do 
pojęcia jedynej przyczyny wszechrzeczy bu- 
dziło w nich chęć poznania tej przyczyny.* 
E. Naville pisze. 

„Twórcy fizyki stali wszyscy prawie pod 
wpływem wiary w Boga Stworzycieła, Świa- 
fopogląd ich w połączeniu z doświadezeniem 
zrodził} fizykę”. 

Dla udowodnienia swej tezy E. Naville 
wylicza kolejno najznakomitszych uczonych 
jak Kopernik, Kepler, Bakon, Kartezjusz, 
Newton, Laplace, Ampere, Liebig, Fresnel, 
Faraday. Robert Mayer; wyciągami z ich 
dzieł daje ścisty dowód swego twierdzenia. 
„Przytoczyłem zdania tych uczonych — pi- 
sze dalej Neville — albowiem w mniemaniu 
ogółu są oni twórcami nauki nowoczesnej i na- 
ezelnymi inicjatorami jej nowożytnego rozwo- 
ju Nie wszyscy oni zarówno uznawali zasady 
religii katolickiej w całej jej pelmi, lecz 
wszyscy czerpali z idei Stwórey potwierdze- 
nie i poparcie wrodzonych dążeń rozumu, — 
Istnieje pewna liczba uczonych, wyznających 
doktryny o dążnościach wyraźnie ateistycz- 
nych, lecz ze stanowiska odkryć nankowych 
nie są oni pierwszorzędnymi goniuszami, ani 
twóreami ani inicjatorami. Ogólny wniosek z 
wyznań jednak koryłeuszów nauki można wy- 
snuć ten, że wiedza przyrodnicza nje jest 
sprzeczna z wiarą w Boga, jest tylko sprzeez- 
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kańskiego Leśiomi Przyzw oitości śLegis no 
of Decency) coraz więcej krajów staje dr 
apelu w wielkim dziele apostolstwa ekranu. 
Widzimy przy tym, że środowisko katolic. 
kie wnosi pierwiastek uzdrawający {9 wr. 
twórczości filmowej głównie w dwóch kie. 
runkach: 1. organizuje opinię przez należy. 
tą ocene filmów. chroniąc publiczność od fał. 
szywych sugestii, wywołanych nieuczciwą 
reklama. obliczoną wyłącznie na zysk, 
podnosi poziom obrazów filmowych. wprowa 
dzając do elementów artystycznych najwyż. 
sze. bo religijne momenty ideowe, 
Przegląd rozwoju kinematogralii katolte 
kiej w szeregu krajów europejskich wykaz 
je, jak wielkie możliwości Kościół posiada 
w dziodzinie apostołstwa ekranu, A. więc: 
katolicy w Szwajcarii zawezwali z Bruksceh 
znanego znawcę kinematografii, ojca Ma. 
rion. który w wielkim stopniu przyczynił 
się do podniesienia moralnego tej „typowej 
sztuki naszych czasów”. Wedlug danych stæ 
tystycznych szwajcarskiej komisji federalne] 
dla spraw filmowych na ogólna liczbę 2352 
kinoteatrów Szwajcarii uczęszczalo na wi. 
dowiska filmowe w ostatnim roku okola 
100.000 widzów dziennie, co wynosi wcią- 
gu roku olbrzymia liczbe 37.000.000 ndwie- 
dzin sal filmowych. Z 500 obrazów tilmo* 
jwych w tym czasie wyświetlanych, 10. pra» 
cent było wyprodukowanych przez firmy 
katolickie. Jest to liczba stosunkowo nie 
wielka, ale należy zaznaczyć, że w Szwajca- 
rii poza publicznymi kinoteatrami. znajduje 
się też ok. 300 lokali przy parafiach kata: 
lickich, w których są filmy stale wyświetła: 
ne. Na wprowadzenie nowego prawodaw* 
stwa, szwajcarskiego w dziedzinie kinemat- 
grafii. kładącego wielki nacisk na stronę 
moralną wyświetlanych obrazów, w wielkim 
stopniu wpłynęły raporty dwóch wybiinych 
katolickich działaczy szwajcarskich, księdza 
Joosa z Therwil pod Bazyleą i dyrektora 
lseneggera z Wangen z okolic Olsen. 
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W Czechosłowacji rozwój akcji filmowej 
postępuje w niezwykle szybkim tempie. Je: 
szczę w r. 1919 kraj ten posiadał tylko 430 
kinoteatrów ezyli jedno kino na 27.000 mie: 
szkańców. A już w r. 1985 było tam 1833 sał 
kinowych, czyli jedna na 8.000 mieszkań: 
ców. W tej liczbie istniało 190 katolickich 
Kinoteatrów, z których 58 posiadał» charak: 
ter szkalny, 182 należało do różnych. orga 
mizacji katolickich i związków  parafial- 
nych...  Czechosłowacki publicysta Dostał: 
Lutinov założył specjalną organizację kata: 
„licką dla spraw filmowych t. zw. „Paxtilm*. 
Ponad to z ramienia katolickiego episkopa. 
tu w Czechosłowacji istnieje Re] as 
Katolicka Centrala Kinematograficka", 
li katolicka kinocentrala, która pia | 
swą działalność w kilku kierunkach, jak: 
propaganda dobrych filmów, popieranie fi- 
nansowe j moralne katolickich wytwórni fji- 
,mowych, normowanie prawodawstwa filmo 

wego zgodnie z postulatami etyki każslic. 
kiej (na czele tej ostatniej sekcji stol znany 
działacz czechosłowacki dr Józef Sklenatr). 

W Holandii już w r. 1922 katolicy zało: 
żyli organizację dla propagandy dobrych fil: 
mów t. zw. „Witte Bioscopen“. Następnie 
„powstała tam inna tego rodzaju organizacja 
pod nazwą „Voor Eer en Deugd“ (O przy” 
zwoitość i cnote) z siedzibą w Amsterdamie, 
której działalność przypomina akcję amery- 
kańskiego „Legion of Decency“. W r. 1928 
w parlamencie holenderskim przy czynnym 
udziale katolików uchwalono nowe praw: 
(,dawstwo dotyczące przepisów moralnyc”? 
w dziedzinie kinematografii. Poza tym 
istnieje w Holandii katolicka centrala, resu 
,lująca całą akcję filmową t. zw. wKatholie: 
ke Film Centrale“. 


W tych trzech zwłaszcza krajach powy. 
żej wspomnianych: w Szwajcarii, Czechosto: 
wacji i Holandii — katolicka akcja filmo 
„wa — jeżeli chodzi o teren europejski — Po. 
siada charakter wybitnie sytematyczny. i 
planowy, na co zwrócił ostatnio uwagę am 
gielski krytyk filmowy Iris Coulay w „Ca. 
iholie Herald". „Da organizacji katolickiej 
kinematografii — pisze Coulay — jak ta 
zauważyłem p3 objeżdzie krajów europej- 
skich, zaczyna na szczęście przenikać coraz 
więcej pierwiastek praktycznego idealizmu, 
to znaczy: uwzględniane są oczywiście 
przede wszystkim cele apostolstwa i propa. 
gandy religijnej. ale równocześnie szuka się 
pradukcji filmowej 3 
uczciwą 9 solidną bazę reklamową i tinan 
SOWĄ... Tylko takie apostolstwo ekranu mo- 
że spełnić należycie swe zadanie — wniosku- 
je angielski krytyk filmowy — które poza 
wysskimi walorami artystycznymi bedzie 
miało należycie zorganizowany grunt tinan. 


zy- 


na ze zbyt naiwnym pojęsiem o Bogu.“ (Por. | sowy w oparciu o organizacje katolickie“, 


E. Naville. Physique moderne p. 126). 
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